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NARODOWA
W 10-ta rocznice przewrotu bolszewickiego w Rosii: 
bankructwo komunizmu i rosnący antysemityzm.

A co będzie dalej?
; R osja  sow iecka św ięci w  tym m iesiącu 

10-lecie sw ego istnienia, rocznicę chw ili, 
kiedy w r. 1917 w październiku (starego sty­
lu) K iereński chyłkiem  był zmuszony ucie- 
kąć z Pałacu  Zimowego, a w  dawnym  P e­
tersburgu. późniejszym  Petrogradzie, a dzi­
siejszym  Leningradzie, ob ją ł rządy wódz 
m aksym alistów  rew olucyjnych (bolszewi­
ków) —  Lenin.

D ziesięć la t upłynęło od te j chw ili — i ileż 
zm ian, ileż zawodów, niespodzianek, niesz­
część przesunęło się w  tym czasiei przez R o­
sję. G enjalny bądź co bądź (każdy bezstron­
ny krytyk przyznać to m usi) mózg L enina 
przy pomocy całej zgraji fanatycznych wy­
znawców M arksa, pomiędzy którym i olb rz y ­
m ią  w iększość  s ta n o w ili żydzi (Trocki-Bron- 
stein, Kanaieniew -Rosenfeld, Zinowiew-Ap- 
felbaum . Radek-Sobelsohn i tylu tylu in ­
nych), a wśród nich. jakby  na okrasę tkw i­
ło tylko paru nie-żydów. renegat polski, kat 
Dzierżyński, gruzin Stalin , rosjan in  Bucha- 
riri, m ieszaniec rum uńsko-bułgarski R akow ­
ski —- zalali najpierw  R osję  krwaw ym , bez­
przykładnym  W h i stor j i terr. rem. Ciemny, 
zahukany lud rosyjski, gnący ongiś karki 
pod jarzm em  chanów  tatarskich, znoszący 
pokornie knuty i ńehajk i- posiepaków car­
skich z kolei rzeczy ugiął się pod grozą kul, 
m iotanych z kulom iotów  i naganów ezere- 
zw yczajki. Niedołężne próby oporu kiero­
wanego przez daw nych carskich  generałów 
skończyły się fiaskiem .

•Bolsizewizm, operując zręcznie hasłem  po­
koju  i sam ostanow ienia narodów tw orzył na 
poczekaniu fikcyjnie republik i rad, po to, by 
praw dziw e odruchy wolności tych narodów 
ja k  n. p. na U krain ie i w  G ruzji utopić w 
morzu krw i.

W  pierwszymi zapale rzucił się bolsze- 
w izm  na podbój Europy (by choćby przem o­
cą uszczęśliw ić ją  w myśli zasad Lenina. — 
Zepchnięty z nad W isły  z powrotem w nad- 
wołżański i naddnieprzański niż, spróbował 
z kolei rzeczy szczęścia na D alekim  W scho­
dzie. I  tu m u się n ie  poszczęściło.

Len in  zrozum iał, że chw ila  w szechśw ia­
tow ej rew olu cji „jeszcze n ie  w ybiła" —  
w szelkie siły  rzucił w ięc teraz na w ew nętrz­
ną budow ę swego w ielkiego czerw onego 
im perju m . K ra j by ł w ruinie, próby „ideo- 
go“ kom unizm u zawiodły —  zapoczątko­
w ał w ięc now ą gospodarkę, opartą na 
w spółpracy z kapitalizlmiem zagranicznym  
(tym tak  nam iętn ie i doszczętnie zniszczo­
nym  w sam ej R osji). Zaczęła się era Nep‘u, 
innem i słowy: o dw ró t ró w n ież  w  d z ied z in ie  
m etod w e w n ę trz n e j gospodarki.

I wówczas, kiedy bolszewizm  w teorji o- 
kazal już sw e szydercze oblicze bankruta — 
genjalniy mózg L enina przestał funkcjono­
wać. Autorytet, jak im  cieszył się bezapela­
cy jn ie  je d e n  je d y n y  tylko cz łow iek  w  R o ­
s ji : L e n in  —  przestał istnieć.

P o  jego śm ierci —  jak  zw ykle w podob­
nych wypadkach —  rozpoczęła się w alka o 
władzę całej owej zgraji żydowsko kom uni­
stycznej. Każda ze stron ogłaszała się jedy­
nym-, nieom ylnym  tłum aczem  i wyznawcą 
czystego „leninizm u" —  a swych przeciw ­
n ików  głosiła heretykam i.

D ziesiąta rocznica przewrotu bolszew ic­
kiego w R osji zastaje nas w idzam i zaciekłej 
już bez ogródek prow adzonej w a lk i o testa­
m en t L en in a . To, czego nie zdołały dokonać 
a rm je  Kołczaka, Dendkina, .Judenicza i 
W ran g la  —  dokonali sam i bolszewicy. — 
R ozłam  w  p a rtji K o m u n isty cz n e j stal s ię  
faktem  dokonanym . Stalin  będący chw ilow o 
obecnie przy władzy m ieni się być jedynym  
praw dziw ym  kontynuatorem  dzieła L en i­
nowskiego: głosząc zdrajcam i: Trockiego,
Kam ieniewa, Z inow jew a, Radka, dziwnym 
trafem  sam ych  ż yd ó w ! Oni zaś na o dw rót  
czynią to samo. C hw ila jes t krytyczna. L a­
da m om ent gotowa stanąć R osja  w płom ie­
niu  w ojny dom owej, tym razem  jednak 
pomiędzy dw iem a czerw o n y m i a rm jam i, 
walliczącymi o to, która z n ich  jest czer- 
w ieńszą.

Być może, że i tym  razem  rachuby na u- 
p.adek bolszew izm u zawiodły, ja k  zaw io­
dły tyle już razy w  ciągu ubiegłego dzie­
sięciolecia. A le w każdym  razie dokona się 
tam  potężna ew o lu cja , (jeżeli nie rew olucja), 
która posadam i całego ustroju  sow ieckiego 
w strząsnąć m usi.

W  naszych oczach dokonywa się, niczem  
w w ielkiem  laboratorium . F IA S K O  E K S ­
P E R Y M E N T U  B O L S Z E W IC K IE G O . Teore­
tyczny kom unizm , zastosowany w  praktyce

pryska ja k  bańka mydlana. O władzę nad 
um ęczoną krw i potokiem zalaną R osją , 
walczą dziś w yznawcy M arksa sam i m ię­
dzy sobą.

A rów nocześnie powoli, bardzo powoli, 
bu dzi s ię  ch łop  i  robociarz ro sy jsk i. W bite  
przem ocą w  jego ciem ny mózg teorje L e­
nina w ypadają i kruszą się ja k  zardzew ia­
łe gwoździe. Jak aś w ielka przem iana doko­
nyw a się powoli w psychice Judu rosy j­
skiego.

I jesizcze jedno: żyd  n ie  cieszył s ię  w  R o ­
s ji n igdy' sym patją . Mógł być co n a jm n ie j 
tolerowany. Ale dziś żyd w  R o sji nosi wy­
soko i arogancko głowę. Chłop rosy jski w i­
dział go odzianego w skórzaną kurtkę, cze- 
kisty, w odznace kom isarza, dziś widzi go 
znów opływ ającego w dostatek, h an d lu ją­
cego, ja k  za daw nych carskich  czasów, zbi­
ja jąceg o  czerw once jak  daw niej ruble, ale, 
ba, jeszcze nadto ob d a ro w yw a n ego  z iem ią! 
Tego ju ż  zaw iele chłopu rosyjskiem u, na- 
det „oświeiconemu" pilnie przez 10 lat te- 
orjam i Lenina. Groźny pom ruk przelatuje 
przez w ieś rosyjską. Złorzeczy rów nież ro­
bociarz, patrząc jak  żydzi: Trocki, Radek, 
K am ieniew  i Z inow jew  u rąga ją  obecnej 
władzy. I oni dobrze wiedzą o tem , że są 
to żydzi.

O ficjaln ie bolszew izm  odżegnyw uje się 
od^ antysem ityzm u jak  od wody św ięconej, 
ale w robociarzu i chłopie rosy jsk im  drze­
m ie stara od setek la t trw a jąca  niechęć do 
żyda, —  dziś nieom al w nienaw iść zm ie­
niona.

Co dalej będzie — Bóg tylko wie! Faktem  
ustalonymi to ba n kru ctw o  kom u n iz m u  i  ro ­
snący antysem ityzm .

Nad R o sją  grom adzą się groźne chm ury. 
Być m oże rozpęta się burza, być m oże w sta­
nie nowy św it, znów  nad potokam i krw i 
zlaną R osją...

Ja k  żydzi uczcili 10-lecie bolszewiziii
W Rosii i na Ukrainie.

Żydzi forytowani i wyróżniani, w R osji 
i na U krainie uczcili gorąco 10-lecie syste­
m u bolszew ickiego. I tak R ada m niejszości 
narodowych, na U krainie opracow ała plan 
„uroczystości październikow ych1'1, które by­
ły obchodzone przez m niejszości narodowe 
na U krainie. Między innem i ustawiono 70

odbiorników  radjow ych w  różnych okrę­
gach zam ieszkałych przez m iejszości naro­
dowe. w tej liczbie 16 rad jo  - odbiorników  
w m iasteczkach i w siach żydowskich.

W  środowisku żydowskiem  dziesiąta ro­
cznica rew olucji październikow ej została po­
łączona z uroczystem  otw arciem  pierwszego
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m uzeum  żydowskiego im. Mendelfe M a j­
ch er Sforim  w Odessie. Podczas uroczystej,, 
inau gu racji katedry, żydow skiej w u kraiń ­
sk ie j akadem ji naukow ej w K ijow ie, Char­
kow ie .i Odessie urządzono wystawy ilu ­
stru jące rezu ltaty  p racy  w ład zy  so w ie c k ie j 
w  d z ied z in ie  ekon om iczn ej, k u ltu ra ln e j itd . 
w śró d  lu d n o śc i żyd o w sk ie j.

Szkoły żydowskie we w siach żydowskich, 
w ysłały na te uroczystości sp ecja ln e  delega­
cje. K o m isarja t oświaty ludow ej na U kra­
inie przesiał żydowskim domom w ie jsk im  
i salom  czytelniczym  jako podarunek z oka­
z ji rocznicy październikow ej 6' żyd. b ib ljo -  
tek okręgow ych  i 20 ko m p letó w  książko- 
w y c h .

W ydaw nictw a żydowskie oraz oddziały 
żydowrskie przy ogólnych w ydawnictwach 
państwow ych, wypuściły szereg wydaw. 
nictw  specjalnych. 'Ż ydow skie teatry p a ń ­
stw o w e  w  M oskie, na U k ra in ie  i  B ia ło ru si 
w y s ta w iły  sp ecja ln e  sztuki ju b ileu sz o w e .

Ja k  w idzim y —  żydzi gdy chcą —- um ie­
ją  odwdzięczać się swym dobrodziejom .

W  PO LSC E.
W  Polsce rów nież żydzi pragnęli dać znać 

o sobie — we w szelkich więc, nieudałych 
zresztą, dem onstracjach —  oni re j wodzili.

I tak  w W arszaw ie ju ż  od samego rana 
próbow ano przygotować „grunt przez roz­
rzucanie ulotek i rozw ieszanie czerwonych 
sztandarów z napisam i treści antypaństwo; 
w ej. W ieczorem  na ulicy Ząbkow skiej na 
Pradze uform ow ał się pochód złożony z o- 
koło tysiąca osób. którzy dem onstrowali 
przeciw  p olicji.

Na placu Parysow skim  próbowano urzą­
dzić w iec kom unistyczny, uczestników  jed ­
n ak policja  rozprószyła. Takież wiece i po­
chody próbowano zorganizować w  d z ie ln i­
cy ż yd o w sk ie j na ulicy Sm oczej przed fa­
bryką Nor bitna na ul. Żelaznej, gdzie za­
trzym ano znanego, władzom agitatora - żyda
Uszera W olfa Landau.

Na ul. B onifraterskiej aresztowano żyda 
M oszka P różn iaka , którem u odebrano czer­
wony sztandar. Na Pradze policja  rozpró­
szyła pochód robotników  fabryki am u n icy j­
nej ..Pocisk", odbierając im  sztandar. P rze­
dew szystkiem  jednak n a ju s iln ie j p ró b o w a li 
dem on strow ać żydzi w  dzielnicy żydowskiej 
na P lacu  M uranow skim , ul. Lubeckiego, 
D robnej, M iłej. Sm oczej, K arm elick ie j, 0 -  
kopow ej. W szystkie te pochody policja  roz­
proszyła p rz y  pom ocy przech od n iów .

W  większości fabryk kom uniści próbo­
w ali silą zmuszać robotników do porzuce­
nia pracy i demonistracyj. M iało to m iejsce 
m iędzy innem i na Żoliborzu, gdzie przy 
budowie „Osiedla D ziennikarskiego" — 
„k o m u n iśc i, strzelając z re w o lw e ró w  u siło ­
w a li  ro b o tn ik ó w  steroryzow ać.

K LEM EN S JUNOSZA.

Czarne bioto.
Powieść.

PAJĄKI WIEJSKIE.
Drga w niej gniew, zawstydzenie, ohrzy- 

izenie. niechęć, przykrość, smutek, żal i 
jardzo wiele rozmaitych uczuć, zależnych 
>d okoliczności.. Dziś z powodu tego gałga- 
ia, o którem była mowa na rynku, nici znaj- 
iziecie w Cżarnem Błocie ani człowieka, 
ctóryby wyrazu „pfe" nie wymówił przy- 
lajmniej dzięsiećkroć. a czy nie widzieliście 
le było prziyitem oburzenia i wściekłości? 
Jważaliście też zapewne, jak pluli? Jak 
nyśmy wszyscy pluli?...

Oby to spadło na jego głowę!
— Niech spadnie. Ale przyznacie mi, że 

lie traciłem czasu napróżno, rozmyślając 
lad tym maleńkim wyrazem i wcale nie źle 
)kreślilem jego znaczenie. Nie na tem ko- 
liec. Wogóle lubię chadzać daleko po ścież- 
cach myślenia więc i w tym wypadku nie 
(atrzymam się na początku. Każdy towar 
na kilka gatunków, dlaczegoby i ten wyraz 
gatunków miał nie mieć? Ja właśnie chcę 
;e gatunki porachować, a jest ich bardzo 
iużo: takie maleńkie ,.pfe“, które mówi 
nałemu dziecku gdy się trochę błotem za­
wala i takie wielkie „pfe", jakie wymawia- 
iśmy dziś z oburzeniem, słuchając o uczyn­

Naj większy pochód, złożony. z / .o to fo - 2 J 
tysięcy osób uform ow ał się przed , w iezie- - 
niem  na ul. D zielnej. I tu jed nak  również 
przybyła p o lic ja  i tłum  rozprószyła. W arto, 
zaznaczyć, że w m anifestacjach  \yc\r . w y d a ­
tny wdział bra li w szęd z ie  żydzi i ż«e®bok 
Sztandarów czerw onych dały się zauważyć • 
czarne sztandary anarchistyczne.

Po za W arszaw ą w jednem  tylko W il­
nie próbowali jeszcze kom uniści .szczęścia". 
W  południe- kolo cerkwi prawosławnej: na 
Pohulance, zebrało się około 150 dem on­
strantów . przeważnie żydów ze sztandara­
mi i napisam i prow okacyjnem u Rozrzuca­
no również ulotki agitacyjne. W  m om encie 
kiedy jeden z przewódców zaczął przem a­
w iać, z jaw ili się funkcjonariusze policji.

zniszczyli: sztkndtoy Komunistyczne; a tłum i 
się rozszedł. Po upływie g od zin y,. przy ul. 
Góra: B u f falowa, poczęły się znów zbierać 
tłumy, dem onstrantów, jed nak  i tym razem 
patrole policji rozpędziły kom unistów . — 
Część ich, w liczbie, około 200 osób, p rz ew a ­
ż n ie " w y r o s t k ó w  ż yd o w sk ich , zebrała się- 
przy zbiegu: ulic Nowogrodzkiej! i Słow ac­
kiego. ale i tym  razem bez. rezultatu. W i­
dzący, że. próby dem onstracji i wszędzie oftho- 
szą fiasco,. kom som olcy zgrupow ali się na-i 
dziedzińcu centrali przy ul. W ie lk ie j Nr 
34, a  następnie rozeszli się dó ctómu.

Biedacy! Zapew ne znów ,.kfezywda“ im . 
się stała w PólSc®?' Nie pozwołbrno irn de­
monstrować!...

i

Międzynarodowy kongres
dla zwalczania komunizmu!

W  Hadze w  H olandji rozpoczął s ię  m ię­
dzynarodowy kotagres stowarzyszeni dla 
zw alczania kom unizm u w celu opracow a­
nia p ro jek tu  zarządzeń u sta w o w y c h  p rz ec iw  
ko m u n isto m . Postanow ienia powyższe m ia­
łyby być wprowadzone do us/ai&odawstw  
poszczególnych kra jó w .

Na ko n gresie  reprezen tow ana jest. w ię k ­

szości k ra jó w - eumpajs-iSehl/ BypJkusja doczyta  
się, p rz y  drzw iach: zamkniętyalb'.:

Bardżw, ciekawsi: jesteśmy, czy P.osktoy n a f . 
b a rd z ie j ohyda , zainteresow ana: ■ w  zw alcza- - 
n iu  kom un izm  % wzięła u clb a l w tfongrer- 
sie?!...

Czekamy na* odpowiedź!

l i t  i j l l i  U
A jednak do Palestyny

Z okazji dziesięciolecia, d eklaracji Bal- 
foura. który jak  wiadomo w. it 1917. złożył] 
o fic ja ln e  ośw iadczenie w spraw ie oddanitn 
żydom Palestyny żydowskie, kola sjóniStye- 
czne zorganizowały w dniu 2' b. m. olbrzy­
m ią m anifestację w  gm achu Filharm onii! 
w W arszaw ie. Ci wszyscy izraelici, którzy 
pom im o m ożliw ości powrotu do ojczyzny 
wolą pozostać w iecznym i em igrantam i, 
tęskniątym i do Ziem i O biecanej — pospie­
szyli z większym zaćpałem, niż g d y b y  im  
lord Bal [aur rozkazał jechać do, Palestyny:.

Sala F ilh arm o n ii w ypełniła się tłumom, 
odśw iętnie ubranych żydów. Przy stole 
prezydialnym  zasiedli co w ybitn iejsi apo­
stołowie sjonizm u: pos. Grynbauun. prezes 
Lew ite, pos. Farbstein . „P ierrołf' - Apento 
szlak. prof. JSchorr ii inni.

całkiem im sie nie spieszy.
Prezes Lew ite zagaił uroczystość w języ-. 

ku, hebrajskim , poczerni w ygłosił przem ówić-- 
nić.- w dustąpnym; dla rowoczęsnyeh Izrae­
litów żargonie, oraz po polsku, podkreśla-- 
jjąc doniosłość deklaracji ArtUna .Jamesa Bal- 
foura. Obecnii wznosaęą oknzaski: „H/ajdąt!'

Radny dr. Hiindes witał w języku angiel-. 
skiro konsu la S&veny, w yrażając iraieniem i 
narodu w ybranego wdżięcapość dla, A nglji; 
i je j szlachetnych mężów st&nu; przyjaciół; 
żydówstwa.

Sprawozdaw ca „ N a s z e j P rz e g a d a "  fHk 
opisuje tę rozczu lającą scenę: ,r»- typowej 
irladdzkiej, tw arzy mr. Savery m alu ją  się 
wyrazy wzruszenia. Nce sa li sza le je  ż y w io ł  
entuzjazm u. Zdaje się . %e n a  Maszamą ol­
brzym ią ja k ą #  powiyirzehnię, spada gęsto, 
t bezustannie eiiężkii gnjad. A okrzyki grzm ią

kach tego galgana! Od pierwszego do, dru­
giego ileż stopni. M ojsie. pomyślcie wy. ile 
może być stopni?

Może kilkanaście,..
Może sto, może kilkaset, może tysiąc, 

może kilka tysięcy! U w ażajcie tylko, ile ra ­
zy zdarzy w am  się wym ówić ten wyraz.

— Długo jeszcze praw i! na ten tem at 
Uszer Engelm an i byłby praw ił cło białego 
dnia, bo z pięknej przędzy można snuć bar­
dzo długą n itkę, ale obu mężów zdjęła sen­
ność, przeto, powiedziawszy sobie nawza­
jem  dobre słowo, rozeszli się i każdy po­
szedł ku domostwu, aby dać wypoczynek 
swoim  dwustu czterdziestu ośm iu człon­
kom.

M ojsie zastał jeszcze swą piękną małżon­
kę czuw ającą.

Stała ona nad ogrom ną balją . napełnioną 
płynem  ciem nego koloru, dolew ając d® 
niego z różnych flaszek i gąsiorów, zagląda­
ją c  coraz do jakiegoś gęsto zapisanego ze­
szytu.

—  Co to? Nie śpisz jeszcze? —  zapytał 
m ałżonek.

— A gdybym ci powiedziała, że śpię.
—  Tobyś skłam ała...
—  W  takim  razie, dlaczego pytasz o to 

co własniemi oczami widzisz, m ądry czło­
w ieku?

— Cóż ty robisz?

— Na jarmarku zapytywali o francuskie 
wino, przyrządzę całą balję tego smaku, 
podług przepisu mego ojca,

— Będą mieli doskonały Ty jutro
rano ściągniesz do butelek, zakorkujesz 
i przylepisz etykiety. Potrafisz?

— Przecież zawsze to robię,
— No pamiętaj, że to jest stare wino przy­

padkiem nabyte od jednego podupadłego 
kupca z Warszawy. Mój ta te zawsze tak 
mówił i sprzedawał taki interes po dwa ru­
ble butelkę. On mi dał swoje recepty. Do 
Zatraceńca, jeśli bedzie okazja, jutro, bez 
żednego pytania, posyłam dwanaście bute­
lek.

— Dlaczego masz posyłać, czy żądał?
— On nie żądał, ale ja żądam mieć od 

niego dwadzieścia cztery ruble.
— Rzekłszy to Małka roześmiała się, c® 

zrobiło bardzo przykre wrażenie na mężu.
— Słuchaj Małciu — rzekł łagodnie — 

dlaczego ty, gdy mówisz o Zatraceńcu to 
zawsze się śmiejesz i jesteś wesoła?

— Bo ja tak lubię.
— Ale ja cię proszę, nie śmiej się.
— Ty?
— Nie śmiej się, bo to jest „pfe“!
— Rzekłszy to, Mojsie oddalił się z wiel­

ką powagą i poszedł spać. Usnął, lecz se» 
miał ciężki.

Ciąg dalszy nastąpi.
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niby toczący --się \w obłokach < opdczas burzy 
• ©dglos grzm otów ...“

A  kiedy burza ucichła — /zabrzm iały pie­
n ia  synagogalnego chóru, który pod kiero­
w nictw em  A jzensztata w ykonał hym ny an­
gielski. polski ii hatykwę.

Przem ów ienie w ygłosił prof. Sch orr i pos- 
Grynbaum . O św iadczenie posła Grynbau- 
ma, że odbudowana od fundam entów  P a­
lestyna będzie czysto żydo w ską  — wywołało 

- ogólny i entuzjazm . \W im ieniu  „M izrachu" 
przem aw iał pos. Farbstein . oraz pos. Le- 
vinson.

Głos zabrał następnie red. Ąppenszłak- 
E P ierrot;z  „Naszego Przeglądu" w tych sło­

w ach: „W  te j ch w ili, gdy przem aw iam  do 
w a s ! furkoczą ńiebłesko-białe ■ ch o rą g w ie ,; na

balkonach "T e l - Avion, pierwszego m iasta 
żydowskiego, w 'u ro czy ście  ilum inow anych 

■ osiedlach naszych oil K inereth  aż do Me- 
tu li, od .Jerycha aż do Akko wszędzie, gdzie 
tętni, to n a jp ięk n ie jsz e , lepsze życie żyd o w ­
skie..."

Po przerw ie, chór synagogalny odśpie­
w a ł szereg modłów,' zaś baletn ik  Agadati 
idąc za wzorem króla Dawida tańcem  „R e b  
M e ir“  w yraża ł z adow olen ie  z dek la ra c ji 
Balfoura..

Należy się spodziewać, że płom ienne prze­
m ów ienia mówców w y w rą  s w ó j skutek  — 
tłu m y w a rszaw skich  żydów  z P ierrotem -  

. A p en szldkiem  na , czele g rem ja ln ie  w y e m i- 
'i !c u ją  do k ra ju , gdzie tętni to n a jp ięk n ie j-  
„sze i  lepsze życie ż y d o w sk ie ".

..4-łUe!

«

MM. JAN BORZĘCKI.

Żydzi w świetle nauki 
św. Augustyna

W ie lk i Doktor Kościoła, św. Augustyn 
(354— 430) w rozlicznych swych dziełach i 
traktatach  w spom ina między innem i często 
i  o żydach. Jasn ą  je s t rzeczą, że w owych 
ieaasach, miietylko w Afryce, gdzie żyl i dzia- 
łał Augustyn, ale także i w  innych k ra jach  
nie było „kw estji żydow skiej” w tem  po­
jęc iu  i znaczeniu, ja k  w czasach później­
szych. Zw łaszcza zaś obecnie w tych k ra­
jach , które choru ją  na h ip ertrofję żydow- 
fliwa.

A ugustyn trak tu je  kw estję z punktu dog­
m atycznego i historycznego, bardzo trzeź­
w o i spokojnie, u n ik a jąc naw et żywszej po­
lem ik i; ale w łaśnie dzięki tem u zdaniia jego 
tem w iększą posiadają m oc i siłę dowodową 
przeciw ko żydowstwu. jak o  plem ieniu  w ro­
giem u Chrystusowi, Kościołow i i im ieniu  
chrzęści j ański em u.

Z pokaźnego m aterjału , który zdołaliśm y 
aethrać z pism  św. D oktora (według ed. Mi- 
gue‘a), w ybierzem y spraw y najbard zie j in­
teresu jące ogół czytelników  i zestaw im y je  
bez ciężkiego aparatu naukowego, by lektu ­
ry uczynić przystępną i zam ującą. Nie obej­
dzie się jednak bez tego, byśm y tu i-ówdzie

nie m usieli zacytować dosłonie z oryginału 
jakiegoś lapidarnego tekstu, lub też zazna­
czać skrótam i przytaczanych wśród naszego 
tekstu cytatów.

I. ŻYD ZI A ID EA  M ESJA Ń SK A .

W  dosadnych słow ach w ykazuje A ugu­
styn na w ielu m iejscach , że Stary Zakon 
był etapem przejściow ym  i przygotowaw­
czymi do Zakonu Nowego i jako  taki istn iał 
i rozw ijał się pod znakiem  doczesności.

Naród żydowski z nielicznym i w yjątka­
m i usposobiony był po ziem sku, pragnął bo­
w iem  dóbr doczesnych, ja k : królestw a w 
Jerozolim ie, podbicia i zaw ojow ania nie­
przyjaciół. obfitości plonów i owoców — 
słowem —  pragnął dobra w łasnego i swoich 
pokoleń. Dobra te żydzi otrzym ywali od 
Boga, chodząc w tw ardem  jarzm ie staroza- 
konnego prawa. Żądali dóbr niższego rzędu, 
a w ięc takich, jak ie  Bóg daje częściowo i 
stw orzeniom  niższego rzędu. Dlaczego tak 
byłoi? Oto dlaczego, że przed przyjściem  Me­
sjasza źle rozum ieli ideę m esjańską i po­
słannictw o przyszłego Zbawcy. Jeżeli n ie o 
wsizystkich żydach należy to powiedzieć, to 
w każdym  razie o przew ażającej ich części.

M ieli proroków, którzy głosili przyszłego 
M esjasza i m n ie j lu b  w ięcej określali jego 
królestw o, ale tylko cząstka żydów rozu­
m iała, ja k  należało proroctwa, bo reszta, za­
patrzona w  doczesne powodzenie schodził*.

’(

na ścieżki bałw ochw alstw a, opuszczając 
Boga Ę.

I ci jed n ak  —  zdaniem  Augustyna, którzy 
się bali Boga i w ypełniali przykazania i 
przepisy zakonne, czynili to z pobudek do­
czesnych, sam olubnych, a w ięc z obawy, by 
ich Bóg nie podał w  niew olę n ieprzyjaciół, 
by im  nie odebrał ziem i, by nie zniszczył 
gradem  ich w innic, by ich żon n ie uczynił 
niepłodnem i. Pod pewnym  względem  ni© 
było różnicy między żydem .a poganinem , 
który o to sam o m odlił się do szatana, o co 
żyd do Boga J).

W edług św. D oktora żydzi n ie m ieli w ła- 
ściwiego zrozum ienia dla dóbr wyższych1, 
duchowych, co zresztą w ynika z poprzed­
nich uwag. Źle rozum ieli n. p. słowa- p sal­
mu 105, 47—48: „W ybaw że nas, P an ie  Bo­
że nasz, a zgrom adź nas z narodów, abyśmy 
wyznaw ali im ieniow i Tw em u  Św iętem u, a 
ch lubili się w  chw ale T w o je j" ; m niem ali, że 
proroctw o to odnosi się do w idzialnego kró­
lestw a z iem sk ieg o 1). T o  też „ Jam  przy­
szedł w  im ię O jca mego, a n ie  p rzy jm u je­
cie m ię; jeś li przyjdzie in n y  w  im ię sw©, 
onego przy jm iecie" (Jam V. 43).

Ciąg dalszy nastąpi.

») Em. in ks. 35 .13  (M PL. 36 .350). 
'-) En. m ps. 84, n (37 .1077).
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Balzac o żydach w Polsce.
•Podbaj Polski przez Hebrajczyków. Żydzi są straszliwi złodzieje".

Parysk i balzakista M. Bouteron odnalazł 
fragm ent z nieznanego dziennika podróży 
Balzaka na U krainę. F ragm en t ten przetłó- 
m aczył obecnie nasz poski balzakista Boy- 
Żeleński i z fragm entu dow iadujem y się 
ciekaw ych rzeczy o- żydach w Polsce, na 
podstaw ie autopsji sławnego pisarza fran ­
cuskiego.

Było to w r. 1847. Balzac jechał na swe 
w esele do p. H ańskiej. W  drodze wypada 
m u postój w Brodach, gdzie poraź pierw ­
szy spotyka się z polskim i żydami. I oto co 
pisze dosłownie:

„Zaraz na początku Wybuchły trudności. 
Żydzi obchodzili sw oje w ielkie św ięto; k k 1- 
dy zaś żydzi odpraw iają sw oje obrzędy, ży­
cie handlow e ustaje. W szystko począw szy  
od B ro d ó w , jest w  rękach żydó w . Nie czy­
tałem  w żadnem dziele ścisłych w iadom o­
ści o t . .n  p o d b o ju  P o lsk i jrrzez H ebrajczy­
k ó w . Ż y d  p a n u je  a n ie rządzi, to jest p e w ­
ne. Żydzi w Niemczech, we F ra n c ji, to są 
ludzie tacy jak  wy i ja ; icli relig ja, ich oby­
czaje tak się roztopiły w społeczeństwie 
którego stanow ią cząstkę, że wszystko co 
tworzy żyda, znikło-, wyjąwszy spryt han- 
dowy i chciw ość, ale chciw ość jego w kła­
da białe rękaw iczki, jeg o  spryt sfra.ncuz.ia 
się; jest poetą, jak  Heine, m uzykiem  ja k  
M eyer-Beer i Hakvy, zbieraczem  jak  Fould, 
hojnym  jak  Rotszyldy; podczas gdy począw ­
szy od K ra k o w a  w id z i się  p ra w d z iw y ch  
ta lm u d y stó w ".

..W  żadnym kraju  św iata narodowość 
żydowska nie w rosła- tak z u ch w a le  niby 
m ech w pole jak  w Polsce.i rozum iem  a- 
w ersję. jak ą  przypisują carow i M ikołajow i 
doi tej uzurpow anej władzy: Żydzi nie po­
rzucili żadnego ze swych obyczajów  i n ie  
z ro b ili żadnego ustępstw a d la  obyczajów ' 
k ra ju , w  którym  rasa ich m iała się rozp le­
n ić "

Nigdy żydzi -nie łączą się z chrześcijana­
m i, ale zm ien ia ją  re lig ję  aby zyskać szla­
chectw o i posiadać ziem ię. Cytowano mi 
w iele rodzin polskich i rosy jskich  pocho­
dzenia żydowskiego Z żydami w Polsce 
je s t tak jak  z m etysam i w Stanach Z jedno­
czonych: w piąte-m pokoleniu pierw orodna 
plam a się -n-ie starła m agnaci polscy pam ię­
ta ją  ją  ciągle. Z a w sze chęć u in o a le n ia  o- 
gro m n ych  bogactw  z m ien ia  żyda w  chrze­
ścija n in a : chrzest to jest ich „saccm neUc
a m la in ". Żydzi trzymają, się m iędzy sobą. 
jak  galernicy, jak  aktorzy, ja k  w szystkie 
rasy w yjęte z pod praw a; w tem  znaczeniu 
i m ają  osobne prawo. N iem a nic rów n ego  
z u ch w a lstw u  ich w  sp e k u la c ji. O lbrzym ie 
fortuny wznoszą się i padają, nie wiado­
mo gdzie i ja k ".

„Ż y d z i są straszliw i, z łod zie je ; pod tym 
względem są bliskim i Chińczyków. N iep o ­
do b n a  sobie w y o b ra z ić  ilości k o n i, które g i­
ną skradzion e, zwłaszcza na gran icy . Ż y d  
nie cofa s ię  p rz ed  !m orderstw em ., z c h w ilą  
g d y  chodzi o znaczną su m ę".

-R asa  ta m a osobliw e zw yczaje i zabo­
bony, zachow ała tradycje  z czasów  dzikości.
I tak. kiedy w rodzinie znajd u je się żyd po­
zbawiony wszelkiego zmysłu do lupiestwa. 
niezdolny do płukania dukatów w kwasie, 
obrzynania rubli, oszukiw ania chrześcijan  
i żyjący w bezczyności, rodzina żywi go. 
daje m u pieniądze, uchodzi za genjusza; 
przeciw nie jak  w k ra jach  cyw ilizow anych, 
gdzie człowiek gen jalny  uchodzi za głupca 
w oczach m ieszczuchów ; ale wówczas ten 
św ięty rodziny żydow skiej m usi czytać 
wciąż B ib łję , pościć, m odlić się jak  fakir".

Lepiej scharakteryzow ać życlostwa w P ol­
sce nie można bv!o!

Koncesje monopolowe przedłużono do
1 lipca 1928 roku.

M inisterstw o Skarbu  -wystosowało do 
w szystkich Izb skarbow ych okólnik z datą 
3 listopada 1927, załatw iający sprawę od­
bieran ia  koncesyj do sprzedawania napo­
jów  alkoholow ych, dotychczasowym ich 
posiadaczom.

Okólnik powyższy pow ołuje się na w zglę­
dy gospodarcze i budżeto-we, które spowo­
dowały mini. skarbu do cofn ięcia  rozporzą­
dzen ia dep. akcyz i  m o n o p o ló w  z daty 9. 
w rz eśn ia  1927 i  poleca pro longatę term inu  
t ik w ó H c ji p rz ed sięb io rstw  do 1 lip ca  1928. 
P ro  on gafa udzielona jest w tym  celu, aby

dać m ożliw ość likw id acji, bez zniszczenia 
odnośnych jednostek gc-spcdarczych.

O kóln ik  odn osi się  do tych kon cesjon ar­
iu szy  , którzy na podstawie, psstamowiei? 
u staw y an ty a lk o h o lo w ej p o z b a w ien i zostali 
koncesyj. Min skarbu k ilkakrotnie odra­
czało term in likw idacji i dnia 9 w rześnia 
departament, akcyz i monopolów tegoż m i­
nisterstw a wydał zarządzenie likw id acji 
fvch przedsiębiorstw  w term inie do 31 gru­
dnia b. r. •—  Obecne rozporządzenie pozwa­
la tym przedsiębiorstw o^ na ich prowa­
dzenie do dmia 1 lipca 1928.

Jak żydzi okradają państwo.
Olbrzymie oszustka żydowskie w gorzelni.

W  Jarosław iu  wpłynęło w lutym  1926 r. 
doniesienie anonim ow e, wedle treści któ­
rego dzierżaw ca Baszni dolnej i tam tejszy 
przedsiębiorca gorzelni 'żyd Izak K u d le r  
w porozum ieniu z gorzelnikiem  Abahasm em  
Jo e le m  Ł u k a w ie c k im  odprowadzają w go­
rzelni płyty alkoholow e -na boki, u chylając 
w ten sposób część wyprodukowanego spi­
rytusu od zaliczenia na przychód produkcji, 
działając na szkodę Skarbu  Państw a, p na 
w łasną bardzo w ydatną korzyść.

W ysłana ze Lw ow a na m iejsce lotna kon­
trola Izby Skarbow ej, stw ierdziła braki 
w zabezpieczeniu ru r odprow adzających 
płyny alkoholow e do aparatu m ierniczego, 
u m ożliw ia jąc odprowadzenie tych płynów 
na bok przed przejściem  ich przez aparat 
m ierniczy.

Stw ierdzono nadto ubytek wyproduko­
w anej wódki z m agazynu, a to w dniu 14 
lutego 1926, w ilości B il litrów  a w dniu 
następnym  138 litrów . W edle zapisków or­
ganów skarbow ych, odnoszących się do 
czterech z rzędu k am panji gorzelniczych 
w Baszni dolnej, stwierdzone tam  ubytki 
w każdej z tych k am panji przedstaw iały 
się następująco: w  roku 1922-3 w ynosi uby­
tek 900 l., w  k am p an ji 1923-4 — 776 l., w r. 
1924-5 —  143 /., a w r. 1926 253 litró w , czyli 
razem  2.072 litró w . 1

Przeprow adzone dalsze dochodzenia, to 
zeznania św iadków  robotników  gorzelnia­
nych wykazały w zupełności, że w  gorzeln i 
w  B aszn i d o ln e j dopuszczano się n adu żyć  
na szkodę Skarbu, P aństw a.

W  w yniku dochodzeń uznano w innym i

tych nadużyć A braham a J.oela Łukaw iec- 
kiego gorzelnika.. M auryc. K undlera, funkT 

■ cjonarju sza gorzelni, Baru  cha Gartla, pach- 
ciarza, Chaim a H erscha E ichla, sziynkarza 
A braham a W angera r.. S tem lich ta , szynka- 
rza, A braham a Kudlera, funkcjonariu sza 
gorzelni.

Spraw ę oddano prokuraturze.
A to znów jeszcze jeden przykład ..oby­

w atelskiego" stanow iska żydów wobec 
Państw a Polskiego.

Uniwersytet warszawski
dom aga się  żydow sKich trupów .
Na uniw ersytecie w arszaw skim  znowu 

wypłynęła na porządek dzienny sprawa 
trupów żydow skich. Profesor anatom ji Loth 
oświadczył, że o ile do 20 bm. odpowiednie 
czynniki żydowskie nie dostarczą m aterja- 
lów do prosektorium , t. zim. trupów żydow­
skich, to stu den ci ż ydow scy  n ie  zostaną do­
puszczen i do prac p ro sek to ry jn y c h ..

Aby być mężem stanu
to trzeba m ieć odpowiednią w ie d z ę  — 
zwłaszcza w stosunkach politycznych u m ieć  
o rjen to w ać się.

Sztuka orientow ania się w przejaw ach 
życia politycznego^ n ie  jest  zbyt tru dn ą  —  
skoro mąż stanu lub kandydat na męża 
stanu je s t należycie u św iado m io n y :

Potrzebną w ie d z ę  zyskuje się przez czy­
tanie  odpowiedniej p ra sy  i literatury. Po­
niżej rodakom  dobrej woli podajem y, co 
czytać i popierać należy:

„ G A Z E T A  N A R O D O W A  '. K ra k ó w  Plac  
M atejk i Nr. 7.

„S z c z e rb ie c " , W arszaw a, ul. Królew ska 
Nr. 7. m. 10.

,.P rz eg lą d  Ju d a is ty c z n y "  i „P rz e ło m “  — 
kom plety dzisiaj niestety, mie wychodzących 
ju ż  pism . Inform acji udzieli p. St, K obyliń­
ski. W arszaw a, ul. M oniuszki 3a w red. 
..Pro GHrfśto".

St. K o b y liń s k i: ,.S p ra w a  P o lska  a kw estia  
ż yd o w sk a " — doskonała broszura — reszta 
egzem plarzy w  księgarni kato lick ie j, Z. M a ­
kowskiego w K rakow ie — należy wznowić 
w ydanie i to czeinprędzej!

, Ilus.ska.ja T rib u n a “  M iinchen Shel- 
ling Str. 37— 11. Cena 9 z!, rocznie,

„ S ła w a "  (w jęz. 'słowiańskich) New Y ork, 
A rochar Staten Island Slav Pałace

..R ecu e  In tern ation ale  des S ocietes S ecre-  
tes" jtygodm.ik.

„L ć s  C alliers de V o rd re "  — m iesięcznik 
wyd. Paris. 14 rue de 1' Abbaye 6.

R oczniki: „ L a  Y ie ille  F ra n c e “. —  p. Ur- 
bain Gohier P aris 11 Boulevard du P alais 
P aris  4e.

.P ro to k ó ły  m ędrców  S yo n it".

..The secret W orld  G o veru m e.n l"  (tajny 
rząd światowy) — znakom ita książka napi­
sana przez generała A. Czerep-Spirydowi- 
cza, który po je j napisaniu zyinąl ..ta jem ni­
czą śm iercią tw r. ub. w Ncwym Jorku. 
K siążkę tę należy przetłumaczyć jak  n a j­
szybciej ma język polski.

„ T h e  G en til e.s B e c ie  w "  (P rzeg lą d  G ojow - 
ski) — wyd. Sla.v. Polace A rrochar Staten 
Island New. Y ork  U. S. A. 1 dolara rocznie.

K apitan S t . H. S p en c er  D em okracja  S h y -  
locra.cy 1 dcl.

Dr. .1. H. C ia rk ę: E n g la n d  u n d e r  the Heel 
of the J e w  t doil.

Dr. ./. H. C ia rk ę: T h e cali o f the S w o rd  
40 ct.

Lord S yd en h o m  The Je w is h  W orld  P ro ­
b lem  15 ct,

In d ia  u n d e r  the Je w s  5 ct.
Capt. H. E . R cam ish  T he Je w s  W ho's w h o  

3 doi.
Je w s  and the w h ite  s la w e  traffic  10 ct.
G m jcrnm ent b y  Je w r y  5  cl.
W ydaw nictw a te otrzym ać m ożna w A- 

m eryce: S lav  Pałace A rrochar Staten Is- 
land New Jork .

Goje! nie żału jcie pieniędzy na kształce­
nie się! Nie w ydacie k ilkunastu  złotych ro­
cznie na waszą prasę i waszą literaturę te­
raz —  to odbiorą wam wszystko Żydzi póź 
n ie j! Tak zrobili w R o sji! M. S i.
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CieHawa iLsiążtta
W  roku ubiegłym  nakładem  rosyjskiego 

w ydaw nictw a „Św iatosław " w  S e rb ji u- 
kazał się pierwszy tom  rzadkiego dzieła 
p t. Mord, rytu a ln y  u Ż y d ó w " . Autorem  jest 
p. Eugen jusz Brant. zdaje się, pułkow nik 
ar-mji rosy jsk ie j na em igracji.

Dzieło niezm iernie bogate udokum ento­
w ane —  autor zadał sobie trud przestudjo- 
wać przeszło 50 źródeł —  czyli książeczek 
i pism. co czyni dzieło niezm iernie w arto­
ść iowem. p. B ran t cytu je przeszło 200 fa k ­
tów, u d o w o d n io n ych  mordu rytualnego 
praktykow anego przez Żydów — ocl V do 
X V III  stulecia.

Książka ta napisana jest w jęz. rosyjskim , 
z tego w ięc powodu może nie być dostępną 
dla -szerszych w arstw inteligencji polskiej, 
której ty lko pewna część w łada jez. rosy j­
skim . .Trudność tę m ożnaby usunąć — 
przetłumaczywszy książkę na jęz. polski.

P. B ran t obiecu je jeszcze dwa tomy sw e­
go ciekawego' dzieła; dokona tego. o ile Ży­
dzi nie postąpią z nim. jak. np, ze śp. kaw a­
lerem' Gougenct desi Mpusseaux, generałem  
Czerep - Spirydcw iczem , którzy za wiele 
prawdy o ..narodzie osobliw ym 1' powie* 
dziawszy — poum ierali „śm iercią ta je m ­

n iczą". M. Stojalowicz.

[o sin i i  m m i
G EN EW A . W  dniu 5 grudnia zbierze ,się 

n a '48 .sesję Radą Ligi Narodów. Przew odni­
czył będzie delegat Chin1. Porządek dzien­
ny zaw iera m. in. petycję Litwy z powoła­
niem się na art. M paktu Ligi Narodów, 
oraz d w ie  u praw y g d a ń sk ie , m ianow icie: 
kw estję W esterplatte i sprawę P ort d ‘att.a- 
che. R eferent dla sprawy litew skiej n ie 'je s t  
jeszcze wyznaczony.

Pozatem  oczekiw ana j e s t , interesującą, 
debata w kwest ii optantów w ęgierskich, 
oraz. w związku z zatargiem  niem iecko-tu- 
reckifn  w spraw ie krążow nika „Salam iś?. 
O statnia ta kw estja posiada pierwszorzędne 
znaczenie prawno-poTitycżrte. pociąga bo­
wiem  za sobą konieczność in terp retacji ar­
tykułów traktatu wersalskiego, dotyczą­
cych rozbro jenia Niemiec.

W reszcie znajduje 'się na porządku 
dziennym propozycja .Chamberlaina zredu- , 
kowania sesji Rady Ligi do trzech rocznie.

N IEM C Y. W  rokow aniach polsko-niem ie­
ck ich  doszło do porozum ienia przynajm niej 
w jednym  punkcie, t. j. w spraw ie robotni­
ków sezonowych. Polscy robotnicy sezono­
wi m ają  otrzymać wszystkie prawa i obo­
w iązki robotników , będących obyw atelam i 
niem ieckim i.. Um owa ma , być parafow ana 
w najb liższych  dniach. W  ten sposób jeden 
z  w arunków  wstępnych do zaw arcia trakta­
tu handlowego przez podpisanie umowy 
em ig racy jn e j zostanie spełniony.

L IT W A . Ostatnio podał się do dym isji 
szef litew skiego sztabu geher^hiego geri. 
Ladyga. Stało  się to na skutek incydentu, 
ja k i zdarzył się podczas zebrania oficerów  
garnizonu kow ieńskiego w sali Domu Ofi­
cera. Gen. Ladyga. jako przewodniczący 
zebrania znieważył słow nie obecnego na 
zębraniu prezydenta Sm etonę. W iadom ość 
•o przejściu  w stan spoczynku gen. Ładygi 
wyw ołała w Kow nie zrozum iałą sensację. 
Ladyga zbliżony jest do chrześcijań sk ie j 
dem okracji i niew ątpliw ie rozpocznie kam - 
pan ję  polityczną przeciwko obecnem u rzą­
dowi.

R O SJA . Przedstaw iciele rządu sow ieckie­
g o  rozpoczęli z bankieram i am erykańskim i 
pertrak tac je  o zaciągnięcie pożyczki 100 
m ilj. dolarów n a .3 i pól procent na 60 lat 
—  przeznaczonej na pokrycie długów rosy j­
skich. Ja k  dotąd bankierzy żądaniu tem u 
odm ów ili, podając za przyczynię fakt, że 
Stany Zjednoczone nie uznały dotychczas 
de ju re sowietów. j

ANGL.IA. Na onegdajszem  posiedzeniu 
Izby Gmin. poświęconem  k w estji bezrobo­
c ia  przyszło do dram atycznej sceny. Jeden 
;z. posłów .socjalistycznych oświadczył, że 
otrzym ał od jednego z żołnierzy, pozbawio­

laniu koiilpa w
Od laewnego czasu niem a dnia, aby -wła­

dze nasze nie w ykrywały tu, i ówdzie ukry­
tych gniazd kom unistycznych. Świadczy to 
z jed nej strony o energicznej a k c ji władz 
bezpieczeństwa, z drugiej o wzmożonej ak­
c ji kom unistycznej.

Niebywały jed n ak  dotychczas wypadek 
zanotowano’ w Łodzi. Oto1 niedawno na pod­
stawie konfidencyjniych danych p olicja  po­
lityczna w Łodzi w ykryła dobrze zorgani­
zowaną jaczejkę kom unistyczną, w żydow- 
skiem  gim nazjum  żeńskiem  im ienia Elizy 
Orzeszkowej jarzy ul. A leje Kościuszki 1. 2Ł

Członkam i je j, ja k  wykazało dochodzenie 
policy jne były u czen n ice k lasy 7-m ej i  Śtej 
w  w ie k u  od lat 17  ż yd ó w k i. Ja k  dobrze ■ 
była zorganizow ana ta, jaczejka. świadczyć 
może fakt. że dyrekcja szkoły, nic o tem 
nie wiedziała. W ykrycie jacze jk i nastą­
piło tylko dzięki; .szczęśliwemu zbiegowi o- 
koliczności.

Władze policyjne m ając niezbite dowody 
z przeprowadzonej obserwacji uczennic

le jże  szkoły, w kroczyły w nocy do m iesz­
kań pryw atnych uczennic podejrzanych, 
tu taj przeprowadziły szczegółową rew izję, 
która dała niespodziewany plon. A reszto­
w a n o  6 u czen nic, które natychm iast zastały 
osadzone w  areszcie. W  m ieszkaniach aresz­
towanych znaleziono w ielce k o m p ro m itu ją ­
cy m ateria ł w  postaci o db itek  odezw  okręgo­
w y c h  kół. Z w ią z k u  M łod zieży  K om u n istycz­
n ej, u lotek  i  broszur, szapirograf do o d b i­
ja n ia  u lotek  przyczem na m asie szapiro- 
graiju znaleziona została odbitka sprawozda­
nia z działalności Kom unistycznego Kola. 
Fabrycznego, które to sprawozdanie w ydaje 
się fikcyjnem . ponieważ w iadom em  jest. 
że Kom unistyczne Kolo Fabryczne już nie 
istn ie je. D alej w ręce w ładz bezpieczeń­
stwa publicznego wpadły w dużej ilości 
cyfro w e dane, o k ó ln ik i i in stru kcje .

T ak . w ygląda lo jalność obyw ateli polskich 
mojżeszowego w yznania i wdzięczność ich 
za przyw ileje, jakiem i ich się darzy w P o l­
sce. , 1

nego od czasu w ojny p-ąęy i pogrążonego 
w skrajni j nędzy polecenie, aby zwrócił ' 
w jego imieniiu prezydentowi m inistrów  
wszystkie odznaczenia wojskowe, których 
nie może nawet, zastawić. Poniew aż p ręm jćr 
nie byl obecny na ‘posiedzeniu, posiel ów 
złożył odznaczenia ńa stole niinisterjalny.n.i 
i wśród grobow ej ciszy w szystkich obec­
nych opuścił salę...

FRA N C JA . Śledztwo. prowadzono przez., 
policję paryską w spraw ie afery oszukań­
czej listów  w ęgierskiej renty zlotowej przy­
brało  nieoczekiw any .i sensacyjny obrót. — 
O kazuje się, że na czele całej ak cji stały 
trzy osoby: pewien wybitny parlam entarzy­
sta. którego nazw isko znane j e s t , władzom 
policyjnym , bu rm istrz jed n ej z najm odniej-, 
szjych m iejscow ości kąpielow ych na wy­
brzeżu Atlanty kii, oraz pewien W egier. 
przebyw ający w Ęaryżu, Gesztesi, urzędnik 
kasy kom unalnej, podającej w łaśnie i opi­
n iu jące j wartości przedkładanych w ęgier­
skich papierów wartościowych.

W ŁO CH Y. N a'odbyt ej wy. dniu 8 b. m. 
„Radzie W ie lk ie j" ' faszyzmu włoskiego za­
kom unikow ał jen . ąekretarz p. T.urali. że 
part ja  faszystów. ,ka liczy 1.029.576 członków 
i 76.346 ćzjonkiń. W  tem oddziały m łodzie­
ży akadem ickiej liczą 8.854 członków. Aby 
partję  uw olnić od niepożądanych elem en­
tów. —  ośw iadczał p. Turati, wydalono z 
p artji 2 tys. przywódców i 30 tys. zw yczaj­
nych członków. Stw ierdzono dalej szybki 
wzrost liczby członków organizacji m ło­
dzieży „A\anguardia" i, dzieci „B alilla "; 
ich liczba podniosła się w tym  rokó z 4 0  
tys. na 800 tys.

JU G O SŁ A W JA . Onegdaj podpisany zo­
stał fr  a.n c us ko - j u gos ło,w i ań sk i traktat przy­
jaźni. Jugoslaw ja zo b o w iązać się w przy- 
spieszonem tem pie ukończyć swe zbrojenia. 
W  tym  celu F ran c ja  udziela Jugosław ji 
nieograniczonego kredytu, oraz obejm ie 
wszystkie dopiero w pow staniu się znajdu­
jące warsztaty, fabryki am u nicji, arsenały 
i w ytw órnie samolotów. Zam ów ienia w An- 
g l ji  łodzi podwodnych zostają uniew ażnio­
ne i przekazane F ran cji. Francu ska firm a 
rozbudować m a port Bacca cli Cataro jako 
bazę operacyjną dla łodzi podwodnych, 
przyczem port ten zostanie tak ufortyfiko­
wany. by chronić go przed atakam i floty 
pow ietrznej.

Z całe! Polski;
ZM IA N Y W  STRO N N IC TW A C H . Ostat­

nio zgłosili swe w ystąpienie z Z. L. N. se­
nator W iącek , który w stąpił do Stronnictw a 
Katolicko*Ludow ego i senator O rliński. — 
Z Gh. D. w ystąpił poseł m. K rakow a inż. 
H enryk M ianow ski, który w piśm ie skie- 
row anem  do prez.. k lubu Che D. oświadcza, 
że sta je do pracy państwow o-tw órczej na 
w ielkim  froncie, na którego czele znajd u je

się Marsz. P iłsudski. W  „P iaście" trw a da­
lej- ferm ent.

F A Ł S Z Y W E  W IA D O M O ŚCI O W S T R Z Y ­
MANIU Z A LIC Z EK  DLA U RZĘD N IK Ó W , j 
M inisterstw o skarbu dem entuje wiadomość 
o rzekom em  w strzym aniu zaliczek ria. pen­
sję4. przyznanych urzędnikom . M inisterstw o 
skarbu kom unikuje, że wiadom ość ta . n ie . . 
odpowiada prawdzie.

ZD EM EN TO W A N IE PLO TEK  O PO* 
ŻYCZCE. W obec- pojąw ienia się- -w niektó­
rych organach prasy inform acyj • o rzeko-, • 
mem istnieniu w unio,wie - o pożyczkę sta—. 
bilizac-yjną w arunków . ..utrzym ywanych w-.< 
tajem nicy, m inisterstwo:, skarbu w yjaśnia. - 
że_ unj.Gwa. pow yższa, żadnych ta jnych  wa-- 
ranków  nie zawiera.. W szystkie szczegóły," 
dotyczące tej. umowy, zostały za kom u ni ko­
wane parlam entarnej k o m is ji. d łu gów -p ańe- 
stwowy.ch,, której przewodniczy marsza­
łek Trąm pęzyński. M inisterstw o skarbu po­
nadto stwierdza, że wiadom ość o rzekom em  
istnieniu w umowie o-,pożyczko ta jn e j kia u- > 

* zuli, nakładającej., na rząd obowiązek za-- 
w ąrcia traktatu  handlowego z Niem caini, • 
nie je s t praw dziw ą. ■

O BN IŻEN IE PO D A TK U  P R Z E M Y SŁ O ­
W EG O . W edług inform acyj ze sfer kom pe­
tentnych, rząd okazuje skłonność obniżenia 
staw ki dla artykułów  pierw szej potrzeby z 
2 i pół do ' l i  proc. (w obrocie między przed­
siębiorstw em  przemysłowem a konsum en­
tem). Ponadto joodatek obrotowy ma być 
pobierany od faktycznie zainkasow anych 
sum . a n ie  zaw artych tranzakcji.

N O W Y P O SEŁ  A N G IEL SK I W  W A R ­
SZ A W IE . Dotychczasowy poseł angielski w 
Sof ji Erskine. wyznaczony został na stano­
wisko posła W ie lk ie j B ry tan ji w Polsce.

GROŹBA S T R A JK U  W Z A G ŁĘBIU  W Ę ­
GROW EM  ZAŻEGNANA. D nia 12 b. m. 
w Dąbrowie Górniczej zakończyły się. nara­
dy w spraw ie płac w przem yśle górniczym  
zagłębia dąbrow skiego i chrzanow skiego. — 
Robotnicy dniówkowi otrzym ali 10.7 proc. 
jm-dwyżki plac. zaś robotnicy akordowi 5 
I !*oc Nowa um owa obow iązuje od 1 paź­
dziernika b. r. Na skutek zaw arcia now ej 
umowy w przem yśle górniczym  zagłębia 
dąbrow skiego niebezpieczeństw o stra jk u  w 
górnictw ie zostało zażegnane.

A R E SZ T O W A N IE  K O M U N ISTÓ W  W  
SŁO N lM IE. W  wyniku cd dłuższego cza­
su prowadzenogo śledztwa policja * nowo­
gródzkiego wojew . wykryła bandę komu- 
r i styczno-szp i ego wską. grasu jącą na tere­
nie województwa. W  zw iązku z tem  przed 
paru dniam i w Sło-nimie aresztowano 7 
g ównych kierow ników  bandy. W  liczbie 
aresztowanych jest 5 Białorusinów  i 2 ży­
dów. .lak ustalono, członkow ie bandy byli 
w kontakcie z kom unistam i w Grodnie, 
Białym stoku i W iln ie , oraz z władzami boi- 
azewickiem i w M ińsku.
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ZNOW U N IED Ź W IED Z IE  W  T A ­
TR A C H ? Pow racający  z w ycieczki turysta 
n ie jak i p. B an asik  spotkał niedźwiedzia 
dużych rozm iarów  na drodze obok Łysej 
Polany, w iodącej do M orskiego Oka. Niedź­
wiedź rzucił się na turystę, wobec czego ten 
zmuszony był schronić się na drzewo, gdzie 
przesiedział praw ie dw ie godziny, gdyż 
niedźwiedź położył się pod drzewem i zo­
stał spłoszony dopiero przez nadjeżdżający 
samochód.

PO D W Y Ż K I CEN W Ę G LA  N IE B ĘD Z IE . 
Z W arszaw y kom unikują, iż obecny stan 
prac drugiej kom isji m in isterja ln e j. która 
badała koszta produkcji węgla, pozwala 
tw ierdzić, że k om isja  n ie wypow ie się za 
podwyższeniem  cen węgla. Podw yżka prac,

Wieliczka.

..Dc czego prowadzi ustaw a lokatorska i 
kom u wychodzi na pożytek —  w idzim y to 
n a jlep ie j na dwóch kam ienicach w W ielicz ­
ce: p. Folusiewicza przy K rakow skiej u licy 
i p. Otowskiej przy ul. św. Ducha. Podczas 
gdy w kam ienicy  p. Folusiew icza lokatorzy 
spokojni i bardzo potulni na wszystko się 
zgadzają, co p. w łaściciel lub jego adm ini- 
stratorka- od nich zażąda: płacić wodę i 
elektrykę za siebie i za drugich, zam iatać 
i myć schody, obchodzić się bez w łasnego 
strychu, płacić wysokie czynsze, opłacać ko­
m iniarzy i m ag istratom  podatki lokator­
skie. to w kam ienicy  p. Otow skiej —  gdzie 
lokatorzy, zwłaszcza pochodzenia żydow­
skiego —  w ięcej nadęci i oparci oj starostwo, 
sąd i m agistrat, rządzą się ja k  we w łasnym  
domu —  dzieje się rzecz odwrotnie. Czy w i­
dział kto, żeby w łaścicielka domu i ogrodu 
nie m ogła gotować we w łasnej sw oje j kuch­
ni wtedy, kiedy chce —  i podczas gotowania 
zm uszona była słuchać od w łasnej lokatorki 
najprzykrzejszych rzeczy, by nie m ogła na 
sw ojem  podwórzu wybudować dołu na 
śm iecisko tam , gdzie chce, tylko tam , gdzie 
się podoba lokatorom , a naw et sublokato­
rom ?! U staw a o ochronie lokatorów  ani n i­
kogo nie chroni, ani nikom u nie pomaga. 
P oco w łaściw ie istn ie je, jeśli ani w łaściciel 
domu, ani lokator nie może z n ie j korzystać! 
•lako pozostałość pow ojenna, m ająca wszel­
k ie znam iona kom unizm u, w yw łaszczenia 
pryw atnej w łasności, pow inna być jak  n a j- 
ly ch łe j usunięta. Tego pow inni się domagać 
od obecnego rządu, zwłaszcza w okresie 
przedwyborczym, zarówno lokatorzy, jak  i 
w łaściciele dom ów!“

T ak  rozum uje p. oficjał, prow adząc żywo 
rozmowę z p. profesorem , którem u się szpa­
kow ata bródka mocno najeżyła. Ten ostatni, 
nie m ogąc się doczekać końca jego wywo­
dów, przerw ie mu z dość w yraźną gestyku­
la c ją : ,.E, co —  lokatorzy —  to jeszcze n a j­
m niej w yw łaszczają. Gorzej w yw łaszczają 
kom iniarze p. Rybow iczow y, zarządzając 
bez potrzeby częste w ym iatanie kom inów . 
T akiem u  Ścigalskiem u. dlatego, że m a w ę­
dzarnię, w ym iatają kom in praw ie co ty ­
godnia! To jeszcze furda w ym iatanie, cho­
ciażby naw et z dachu, a nie z w ycirów, ale 
gorsze przepalanie kom inów, bo wtedy wy­
w łaszczenie w łaściciela z jego w łasnej cha­
łupy może nastąpić w okam gnieniu !"

.,P an ie profesorze!" odezwie się n iecier­
pliw y oficjał. „ale już' n ik t tak  łatwo nie 
w ywłaszcza obyw ateli Polaków  z ich w ła­
snych realności, odziedziczonych po przod­
kach —  co żydzi. Idź pan do p. F uhrschm ie- 
da w sądzie i za jrzy j pan do hipoteki na­
szych górników , a włosy panu staną na gło­
wie, gdy zobaczysz, ilu z  n ich  grozi wy­
w łaszczenie przez żydów za byłe głupstwo 
na rzecz W o lfa  —  Fassa  —  R osenberga itp. 
„pająków ". A dziw na rzecz — jeszcze nigdy 
n ie było tak łatwo żydom dostać się na h i­
potekę katolicką, ja k  za pp. Fuhrschm ieda, 
dyrektora hipoteki i sędziego M ullera! T o  
też nigdy żydowscy kupcy nie byli u nas 
tak rozzuchw aleni, ja k  obecnie*:

udzielona górnikom , ma być skom penso­
wana w inny sposób.

N O W E D W O RC E K O L E JO W E . M inister­
stwo kom u nikacji przew iduje w roku przy­
szłym wybudowanie całego szeregu dwor­
ców kolejow ych. Poszczególne dyrekcje 
opracu ją kosztorysy, przyczem m ają  być 
uwzględnione najnowsze, zdobycze tech­
niczne w dziedzinie budowy dworców. — 
W ielkość każdego dw orca zależna jest, 
rzecz jasna, od frekw encji danej stacji ko­
lejow ej.

ZA M K N IĘC IE 60 P IEK A R Ń . W  W arsza­
w ie zam knięto w przeciągu ostatniego ty­
godnia 60 piekarń przew ażnie żydowskich, 
na skutek rew izyj sanitarnych.

„W ierzę panu, bo sam byłem św iadkiem , 
ja k  n ie jaki W olf, żonę górnika, co mu za­
płaciła część długu i chciała w ziąć nowy 
tow ar u niego, w yrzucił na schody ze sk le­
pu. aż się. inni ludzie nad nią litow ali", 
dokończył mu p. profesor. „Zuchwałość ży­
dów w Wieliczce niema granic — i nie w ia­
domo na czem bód ują , czy na tem, że m ają  
swych rodaków, żydów, w w ielick im  sądzie 
—  czy że m ają  w iceburm istrzem  żyda dra 
Horowitza, a asesorem  w w ielickim  m agi­
stracie M. Friedimanna, zaś w Radzie m ie j­
sk ie j tych dwóch żydów, l i  innych, czy też, 
że Hirsch jest w eterynarzem  m iejskim , a 
R ahm er i jego pasierb Dam m  weteryna-

W Jordanowie
Jordanów.
B ył sobie raz pewien obyw atel w Jorda­

nowie, który...
Zaczęte, jak  w bajce, a jed nak  to co na­

piszę nie będzie ba jką , ale bolesną prawdą.
Ow w ięc obyw atel p. JAROSZ, posiada w 
rynku dwa domy. W  jednym  m ieszka 
wdowa po cu kierniku, za jm u jąca  się sprze­
dażą pieczywa i z tego u trzym ująca siebie 
i rodzinę, w drugim  żyd, który przed kilku­
nastu laty 'przyjechał do Jordanowa ubogi, 
jak mysz kościelna., i tu jak zwykle każdy 
żyd wszędzie, gdzie brak należytego zrozu­
mienia czem są dla nas żydzi i co nam od 
nich grozi, dorobił się majątku.

Żydowskie wybory
Wiśniowa.
W e W iśniow y odbyły się wybory do R a ­

dy gm innej dnia 28 października b. r.
T ak  się zakochali niektórzy gospodarze 

w naszych żydkach, że w IV  Kole wybor- 
czem koniecznie chcieli przeforsow ać je ­
dnego żyda B en jam in a  Jeveta, a to Hebda 
Jan Nr. 181, Klemensiewicz Marcin Nr. 21, 
Jamróż Marcin, były naczelnik gm iny (któ­
rem u jeszcze pachną żydki z czasów dawne­
go urzędow ania, Bajer Jakób, obecny pisarz 
gm inny, który tak zaciekle pracu je za żyd- 
kam i, jakby  mu na jak ie  lekarstw a było 
trzeba żyda, Sukta Marcin i inni ich zwo­
lennicy.

W  I kole na 7 katolików  i 4 żydów -— ra­
zem l t  glosujących —  dzięki obecnem u na­
czelnikow i gm iny, który jak o  patrjota ży­
dowski m ów iąc, że żyd potrzebny w R adzie 
g m innej, tak pokierow ał w yboram i, że 
sąm oddał glos na żyda i w im ieniu  Bed- 
■narczykowej też na żyda głosował i dokonał 
w yboru żyda, Józefa Ferbera. jak b y  na urą­
gow isko ks. proboszczowi, aby razem  za­
siadali w R adzie gm innej.

W styd hańba takiem u Polakow i! Ja k  w 
poprzednich w yborach obstaw ał za żydami, 
tak, iż ich aż dwóch było radnym i, tak  i 
teraz nie może się bez żyda obejść i ko­
niecznie chce m ieć żyda w Radzie. Czyż n ie 
dość już tych pijaw ek, co ssą m ienie i ho­
nor chrześcijan ina-katolika, to jeszcze taka 
p ijaw k a m a być w R adzie gm innej?!' M oże

rzam i powiatowym i, że R edlich  je s t naczel­
nikiem  stacji kolejow ej, czy wreszcie, że są 
m ocno przekonani, iż p. burm istrz Aywas i 
p. starosta Olszewski są ich szczerym i przy­
jaciółm i, podobnie ja k  p. inspektor Krupski. 
Jeżeli na tem  budują, to  się grubo- ipylą, 
bo pp. Fuhrschm ied i M uller, choć są ży­
dam i —  to i tak z katolikam i nie trzym ają, 
a pp. Aywas — Olszewski — i K rupski dła 
żydów są tylko spraw iedliw i".

Tu p. o fic ja ł w ybałuszył oczy na profeso­
ra z bródką i rzekł doń z przekąsem : 

„Dam kobyłę tem u z rzędem, co pana 
zrozum/ie, co pan mówi. Jeś li pan1 tak sam e 
uczniom  wykłada, ja k  tu m nie o żydach i 
ich przyjaciołach — to m uszą być bardzo 
m ądrzy".

Profesor z bródką chciał mu coś odpowie­
dzieć za tę obrazę, ale w tem w yleciał z 
ławki, na której siedział obok oficjała, wy­
sadzony jak  z procy przez zuchw ałych żyd- 
ków ze sklepu, którzy korzystając z niedo­
łęstwa goimów w szystkie ław ki w parku 
obok posągu M ickiew icza zajęli. W yrzuco­
ny z ław ki p. profesor przez żydów —  nie 
w iedział, co sdę z nim dzieje — i stał na 
boku, trzym ając się kurczow o krzaka. Obu­
rzony tem brutalnem  zachow aniem  się 
Izraela p. oficja ł, jak  nie ryknie na całe 
gardło — w yw ija jąc przytem bam busową 
lagą: „Do stu kaduków  —  pójdziecie m i 
stąd psiaw iary! T o  naw et M ickiew icza 
w zięliście w posesją! Nic się przed w am i 
nie osti!" i tu pając m ocno po chodniku ob­
casam i pędził całą zgraję żydów przed sobą 
z ogrodu. U ciekali, gdzie m ogli i o  m ało się 
w stawie nie. potopili. O bracając się w  koń­
cu do trzęsącego się profesora, rzekł tryum ­
fująco: ..Tak się robi ze żydam i!"

Wieliczanin.

faK w bajce.
Otóż w spom niany p. JAROSZ, m ając 

dwóch lokatorów, katolika i żyda stara się 
wypędzić z mieszkania biedną wdoiaę i to 
przy pomocy rozm aitych „argum entów ", 
aby m óc wprowadzić do zajm ow anego 
przez wdowę m ieszkania jeszcze jedną ro­
dzinę żydowską. I tam to obyw aiel-Polak, 
krzywdzący wdowę, działający dla do bra  
żydowskiego, a na szkodę obywateli chrze­
ścijan, m ieszka w tem m ieście, które wyka­
zało, że um ie bronić się przed żydowstwem 
nie dopuszczając do rady m ie jsk ie j ani je* 
dnego żyda, wiceburmistrzem. Nie wiem, 
ja k  to jedno z drugiem  pogodzić, ale zaiste 
trudno poznać wilka w owczej skórze.

do Rady gminnej.
obecna R ada g m inna nie byłaby taka cho­
ra, ja k  dawna, aby p ijaw k i potrzebowała!

To postępowanie naczelnika gm iny bar­
dzo zirytowało wyborców, którzy nie życzą 
sobie żyda i w nieśli protest przeciw  niele- 

• galnem u przeprowadzeniu wyborów. M a­
m y n ad zie ję^  że Pan Starosta Olszewski w  
obronie praw, które przy w yborach we W i­
śniow y naruszono, unieważni te wybory i 
zarządzi nowe pod surowszym  dozorem. —  
T akiem u  naczelnikow i gm iny, jak  obecnie, 
żydofiłowi, pow inni wyborcy dać do zrozu­
m ienia przez zupełne usunięcie go z R ady 
gm innej. Poniew aż 6 lat, jako zastępca na­
czeln ika gm iny praw ie że sam urzędował, 
a obecnie znów jak o  naczelnik gm iny ni- 
czem się nie przysłużył w gm inie, aby ją  
podnieść na wyższy stopień kultury  chyba 
tylko, że pozwolił rozbudow aniu się ży­
dowstwa w gm inie —  taki człow iek nie 
może zasługiw ać na zaufanie, bo przy wy­
borach gm innych pogardził ludźm i godny­
m i zaufania i szacunku, a oddał dwa głosy 
żydowi i jego zastępcy także żydowi, Ksze- 
pickiem u, przez co splugaw ił całą wieś czy­
sto chrześcijańsko-katolicką.

T o  też i cała gospodarka gm inna za jeg #  
rządów w iele pozostawia do życzenia i m a 
dużo w ątpliw ości. W  tym  wypadku winu* 
W ładza kontrolna, t. j. W ydział R ady po­
w iatow ej w W ieliczce, poniew aż od kilku­
nastu la t nie przeprowadził lu strac ji gnaifc- 
mej we Wiśniowy. Wiśniwuńamn.

Co sie dzieje w całej Polsce.
TaK się robi ze żydami.
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Przestańmy raz być leKKomyślnymi,
Przem yśl i handel wzbogaca narody. 

Państwo, w którem  kw itnie przem ysł i han­
del je s t potężnem i liczą się z niem  inne 
państwa. Obywatele zaś takiego państwa 
są zadowoleni, bo m ają  dobrobyt. W  Polsce 
przem ysł i handel są p rz ew a żn ie  w  rękach  
ż y d ó w , narodu z u p ełn ie  nam  o bcego , in­
nej rasy. innej re lig ji i m ów iący naw et in ­
nym językiem . Żydów nic nie obchodzi 
państwc ani nasz naród, ich obchodzą tyl­
ko ich  w ła ś n i ro d acy , dobrobyt tych roda­
k ó w  i  p ien iąd ze, które z d o b y w a ją  od nas.

Nie zaclawalnia ich to. że opanowali już 
przem ysł i handel, opanow ują -oni teraz 
w o ln e  zaw ody, a nawet niektóre rzem iosła, 
jak  czapn iciw o i szew stw o.

Uniwersytety nasze są przepełnione przez 
żydów. Na uniw ersytet lw ow ski na ogólno 
przyjętych akadem ików  6.463, jest, Polaków  
3.132. to znaczy 48 proc., a żydów  1673. to 
znaczy 34 proc-., czyli w ięcej jak  połowę, 
chociaż ludności żydowskiej w stosunku 
do ludności polskiej je s t tylko 7.8 proc. To 
samo dzieje się i na in n ych  u n iw ersytetach  
p o lsk ich . Już teraz lekarzy i adw okatów  
w niektórych m iastach jest. żydów więcej 
aniżeli Polaków , którzy robią ogromną 
konkurencję naszym lekarzom i adwoka­
tom, a cóż dopiero się stanie, gdy ci wszy­
scy, którzy w stąpili teraz na uniw ersytety 
po ukończeniu s.tudjów zaczną praktyko­
wać?

Oni m ają  się za co kształcić, bo my nie­
siem y in: pieniądze do ich sklepów, a tak 
zwane ich kabały nakładają na kupców ży­
dow skich na w ykształcenie młodzieży ży­
dow skiej podatki. — My n ie  m am y takich 
kahałów  i n ie popieram y swego handlu, 
w ięc i n ie  m a m y  za co kształcić s w o je j p o l­
s k ie j m łodzieży. My m am y za to dużo bez­
ro b o tn ej in te lig en c ji, którą Rząd musi 
w spierać i nakładać na ten cel większe po­
d atk i skutkiem  czego pow staje co raz w ię­
k sza  drożyzna.

Narzekamy na Rząd a sam i jesteśm y tę­
tnu w in n i. Rząd nie jest B o g iem .' z. ńicze-

a zastanówmy się nad przyszłością
go pieniędzv zrobić m e może i m usi zw ię­
kszać podatki. Niezdajemy sobie sprawy, 
że z powodu zaniku naszego handlu jest 
nam  coraz gorzej, i że nasza młodzież z te­
go powodu nie może znaleść chleba w za­
wodzie kupieckim  Jesteśm y lek k o m yśln i 
i  k u p u jem y  w  sklepach  żydow skich  tłóm a- 
cząc to w rozm aity sposób. Jeden, m ówi: 
„muszę kupować u żyda, bo m i jest b li­
żej do żydowskiego sklepu, a żyd chociaż­
by i dalej był sklep żydowski aniżeli pol­
ski. woli kupić u swego; drudzy mówią, 
że u żyda jest tan iej, aniżeli w sklepie pol­
skim  i n ie stara się zbadać dokładnie dla 
czego tan iej, że może waga zła. albo gor­
szy towar i nie pójdzie do kupca Polaka 
i nie zapyta się dlaczego' on drożej sprzeda­
je. Może on sprowadza towar z hurtow ni 
żydow skiej, która mu liczy drożej aniżeli 
kupcom  żydowskim.

Są tacy, którzy m ówią, że pójdą do skle­
pu polskiego, żeby m iał za co budować ka­
m ienicę. Żyd zaś, gdy jego rodak buduje 
kam ienicę, to się cieszy.

E j. źle z nam i i jeżeli niezm ienim y sw e­
go pod tym względem postępowania, to 
będzie gorzej i nowe pokolenie nasze bę­
dzie przeklinało swoich rodziców ja k  nie 
będzie m iało z czego* żyć.

Jeżeli chcem y żeby Polska potężna i bo­
gata była i żeby nam wszystkim  w Niej 
było dobrze, to m u sim y  opanow ać przem ysł 
i  handel.

Ażeby opanować przemysł i handel, trze­
ba żebyśmy kupowali wszystko tylko  
w  p o lsk ich  sklepach . Kupcy nasi pow inni 
sprzedawać sw oje towary, kcn-tentując się 
ja k  n a jm n ie jsz ym  zyskiem  w myśl zasady, 
że le p ie j sprzedać tow ar tan iej, a sprzedać  
go dużo, n iżeli z dużym  zyskiem , a sp rze­
dać go m ało.

Prócz tego kupcy nasi pow inni otwo* 
rzyć kredyt dla tych, którzy nie mogą pła­
cić zaraz gotówką i dawać tow ar na k sią­
żeczki. ./. T.
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Oszustwa żydowskiej fabryki wódek
FrSnkla w Biafef!

W  związku z aferą oszukańczą w fabry­
c e  likierów  Fraenkla w B ia łe j, dochodze­
nia prowadzone przez władze skarbowe łą­
czn ie  z sądąm okr. w W adow icach ustaliły 
oszu kań cze m a n ip u la c je  na szkodę S k a rb u , 
polegające na tem że przeznaczony cło de­
naturow ania spirytus używany był do fa­
bry kacji likierów , przez co nietylko z m n ie j­
szony został podatek od zużycia, lecz .jedno­
cześn ie i stworzyło to konkurencję dla in ­
nych wytworów likierów .

Skarb P ań stw a p on ió sł szkodę około
1 HO.000 z). D yrektor firm y  W ald  i p ro k u ­
rent T h orn  u ciek li zagranicę bez paszpor­
tów. gdyż te znajd u ją  się w depozycie są­
dowym. W ładze zarządziły konfiskatę wszy­
stkich ksiąg handlowych, oraz opieczętowa­
ły binro, albow iem  istn ieje podejrzenie w y­
krycia dalszych matactw.

„Proletarjusz żydowski”
Przyczynek do historji żydów 

w Rosji sowieckiej.
Wśród 30 aeroplanów, które zostały w ćtn. 

8-go b. m . oddane do użytku sow ieckiej 
floty pow ietrznej, znajd u je się również sa­
m olot pod nazwą ..Proletariusz żydowski" 
zbudowany ze składek zebranych przez 3 
dzienniki żydowskie w R osji Sow.

C erem onja przekazania samolotu odbyła 
się na lotnisku m oskiew skiem  w obecności 
wyższych dowódców w ojskow ych i floty 
pow ietrznej, delegacji robotniczych i gości 
zagranicznych.

W ieczorem  odbył się w klubie żydow­
skim  ..K om unista" w ielki bankiet na cześć 
przekazania aeroplanu.

Sam olot „Prołetarjusz żydow ski" koszto­
wał około 35.000 rubli.

Bez kom entarzy!

NOWE WYDAWNICTWA.
W ażne d la  stolarzy, rz em ieśln ik ó w  i  ogółem  

dla  w szystkich .
Na półkach księgarskich pojaw iło się no­

we wydanie broszury p. Ł: „K alkuloja w 
stolarstw ie". Podręcznik dla stolarzy i Szkół 
zawodowych", którą to broszurkę stolarzom 
i ogółem rzem ieślnikom  jek  najgoręcej po­
lecam y, gdyż z niej rzem ieślnicy mogą się 
nauczyć jak  solidny przem yslowiec-chrześ- 
eijan in  kalkulow ać pow inien; ażeby: i)  za- 
dowolnić kupującego*, tak pod względem, 
wartości towaru, ja k  i co do solidnie w ykal- 
kułow anej ceny. 2) zyskać uczciw y zaro­
bek dla siebie, żeby utrzym ać sw ój war- 
stat i siebie na pewnym poziomie.

Lecz ta broszura jest. polecenia godna i 
dla innych, żaeby zorientowali się. jak  na­
sze rzem iós '0  idzie stopniowo, ale stale do 
góry.

Autorem broszury jest p. M arjan  Pacle- 
rowicz. znany z m rów czej pracy nad pod­
niesieniem  rzem iosła naszego. O w ysokiej

kulturze autora świadczy i słowo wstępne 
do tej broszury, którą o u pośw ięca pani pro­
fesorow ej Adeli D rzew ieckiej, która od 20 
lat z górą poświęciła się młodzieży rzem ie­
ślniczej i jak najlepsza m atka troszczyła się
0 przybranych synów rzuconych na pastwę 
ulicy, k ieru jąc ich na porządnych rzem łeśl-.
1 lików.

Broszura wydana nakładem  Muzeum 
przemysłpwego w Krakowie, pojaw iła’ się 
w wydaniu drugiem . Nic dziwnego, gdyż 
je s t bardzo za jm ująco  i pouczająco* napisa­
na. Cena 1 zł. 80 gr. K.

Kronika.
OBCHÓD 11-LISTOPADOWY. Dnia l i

b. m. z okazji 9 - te j  rocznicy odzyskania 
niepodległości odbyły się obchody zgodnie 
z zarządzonym program em . O godz. 9 ra n * 
ks. prałat Ślepicki. dziekan K apituły M etro­
politalnej ’ odprawił uroczystą Mszę św. 
w katedrze w aw elskiej w obecności przed­
staw icieli władz państwowych, wojskoAvości 
i delegacyj stowarzyszeń .społecznych i o- 
światowych. Na dziedzińcu katedry usta­
wiły się oddziały w ojskow e i policyjnie. Po 
nabożeństwie odbyła się w ul. P oselskiej 
defilada w ojsk. W  szkołach odbyły się po­
ranki. podczas których profesorowie ob ja ­
śniali młodzież o znaczeniu obchodu.

Po uroczystościach oficjalnych, w oje­
woda Darowski udekorował na dziedzińcu 
kom endy policji przy ul. Siem iradzkiego 
posterunkowych ze stanu komendy powiatu 
ośw ięcim skiego Franciszka Gontkowskiego 
i Józefa Górskiego bronzow em i krzyżam i 
zasługi za odwagę położoną w walce z ban­
dytyzmem.

W  przeddzień uroczystości t. j. we czw ar­
tek wieczór organizacje Legjonistów , Strzel­
ca i Inw alidów  ruszyły w' pochodzie z pod 
pom nika Grunw aldzkiego przed gmach 
D O. K., gdzie przedstawiciele tych zw iąz­
ków złożyli na ręce dowódcy korpusu gen. 
W róblew skiego adres hołdowniczy dla 
m arszałka Piłsudskiego. Następnie pochód 
w rócił na Rynek, gdzie wygłosił przem ó­
w ienie prezes, krakow skiego Ko a Związku 
inwalidów Dr. Prostak.

SA R K O FA G I NA W A W E L U . Kom itet re­
stau racji katedry na W aw elu przyjął z na­
prawmy sarkofag cynowy króla Zygm unta 
III, który był mocno uszkodzony i popęka­
ny. Zwłoki królew skie złożono wt nowej 
m odrzew iow ej trum nie i w sunięto do sar­
kofagu. Następnie oddano do reperacji -rów­
nież mocno uszkodzony sarkofag drugiej 
żony Zygm unta III. K onstancji A y strjack ie j, 
m atki Jana Kazim ierza.

SKANDAL! Kto ciekawy, obejrzeć może 
w oknie wystawowem żydow skiej pralni 
chem icznej „Tęcza" przy ul. D ługiej — su­
kienkę z puszki od komunikantów' z litera­
m i. I. H. S . czy to nie skandal?! Czy niem a 
już w K rakow ie firm y k atolick ie j, któraby 
taką poświęconą rzecz w yprała? Ciekawi 
jesteśm y tylko, co za „gorliw y" chrześcija­
nin dal rzecz przeznaczoną do kościelnego 
użytku żydom na pośm iew isko?! W styd! 
W styd!

PU SZ C ZA Ł W  O BIEG  F A L S Y F IK A T Y  
5 i 20 ZLO TO W E. W  swoim czasie dono­
siliśm y o ukazaniu się w obiegu w iększej 
ilości fałszywych banknotów' 5 i 20 zloto­
wych. Nici dochodzeń policyjnych sięgały 
cl o Kcingresów'ki. gdzie spodziewano się 
znaleźć fabryczkę falsyfikatów. Rów nocze­
śnie prowadziły organa policyjne poszuki­
w ania za w spólnikam i fałszerzy i jiedneg* 
z mich w czoraj aresztowały. Ja k  się okazał* 
je s t to S a m u el P iń c z o w sk i l. 19, żyd  z P ro ­
szow ic, który św iadom ie puszczał w obieg 
fałszywe banknoty. —  Odstawiono go d * 
więzień sądu okręgowego karnego.

Gdy chcesz dobre osiągnąć a , u niknąć złego: 
M iej zawsze na pam ięci hasło: „ S w ó j  do

1 ' sw eg o "!
Ńie kupuj nic u żyda. najszczersza to rada, 

Kto u żydów kupuje, sam siebie okrada!!



REPERTUAR KIN
KINO SZTUKA

Największa epopeja bohaterska świata, film 
gigantycznych rozmiarów.

Napoleon Bonaparte
Największy superszlagier, chluba reżyserji 
geoijalnego Abla Gaimetra. Cud techniki i re- 
GUDl żyserji. GUD!

i

KINO WANDA
Poraź pierwszy w dziejach kinematografy 

autentyczny film hinduski 
Potężny twór natchnionego genjusza Frank O stena

Światło Azji
Monumentalny dramat egzotyczny dramat miłości 

i nienawiści

wk ótce w Kino WandOe
Żyd W ieczny  Tułacz

Potężne arcydzieło filmowe wdł. najpoczytniejszej po­
wieści Eng, Suego w wykonaniu najlepszych artystów 

wytw. Cinerom a, —  C ałość w jednym programie

KINO PROMIEŃ
Monumentalne arcydzieło amerykańskie

Robin Hood
W  roli tytułowej Douglas Fairbanks.

KINO CORSO
Potężne arcydzieło filmowe

Łódź piracka „U 777 »»

W  roli gł. słynny senzacjonista Charles Jones 
Nad program wspaniałe komedyjki 2 akt.

^  PRACOWNIA ŚLUSARSKA '

LUDWIKA GÓRKI
■ ■ V
w KraKowie 

przy ul. CzarnowiejsKiej L 17.

W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
;0 : —  :0: ten w chodzące. :0: — ' :0:

Rozszerzajcie

H is] lal lei HDGO © 0 3  [sHsl U ©  U H  U li] U D U  (sl

SANATORJUM
POL. CZERWONEGO KRZYZA W ZA K O P A N E M

Telefony: Zarząd 2, P ortjer 7.

Pod kierownictwem Dra med. L U D W I K A  F I S C H E R A .

s i

Otwarty eały rok dla osób wymagających leczenia wzgl. odpoczynku. 
Ceny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczegóły w ilustrowanych pro­
spektach, jktóre wysyła na każde żądanie ZARZĄD.

1
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Jedyna najstarsza Polska 
O D L E W N IA  D Z W O N O W

Braci FELCZYNSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3. 
w Przemyślu ul. Krasińskiego 73

Małopolska. 
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych 

Dostarcza:

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach i tonach z najle­

pszego materiału. 
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonii do dzwo­

nów już Istniejących. 
CENY NAJNIŻSZE! — SPŁATA TAKŻE RATAMI!

Skóry na obuwie Nie bierz żyda pachciarza do obory swojej, 
Bo on nie krowy twoje, lecz ciebie wydoi.

wszelkiego rodzaju na „Uprząż*1 i pasy 
„Zapędowe** oraz przybory obuwnicze, 

poleca po cenach niskich
□ POPĘD D

STANISŁAW PALCZEWSKI — Kraków
ul. Długa Ł. 67 (lokąl Zakładu im. Helclów)

i  biur m i i  i
BB poleca swoje wyroby UJ

!p Marcowe f|
jg Eksportowe g
D Porter. a

a n a n a n a n a a n a iB iu r a

FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM 

TAPiCERSKICH
JÓZEFA WAŁKOWINSKIEGO
Fabryka; KRAKÓW-DĘBNiKI 16,

Telefon Nr. 30 5.

K to  nie z a p ł a c i ł  p r e n u m e r a t y  za 
zaleg łe  m iesiące t e n  d z i a ł a  n a  
s z k o d ą  „ G a z e t y  N a r o d o w e j ^ ,  
a  tem  sam em  n i e  c h c e  o d ż y -  

d z e n i a  K r a j u ! !

Wyjść z żydowskiej niewoli staraj się
zawczasu,

Byś niei musiał w przyszłości świętować
szabasu!!
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NAJLEPSZY KONIAK FRANCUSKI I. £  F. M artell
w oryginalnych flaszkach do Polski importowany Rok założenia 1715.

®
©

(0X0X0) co:

CEN Y OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. —  Ogłoszenia zwykłe zł. 0 2 0 . Nadesłane zł. 0 ‘40 Dział ekonomiczny i komunikaty 
z ł. 0‘80. I-sza strona i inne tekstowe zł. 0 8 0  Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państw, emer. robotn. inwal. i posz. pracy rabat.

CEN Y PRENUM ERATY: miesięcznie: T35 zł., kwartalnie: 4*— zł. W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumieć 
należy wraz z dostawą do do domu. ,

Za Spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JA N  KOZICKI.,
Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 6. — Telefon Nr. 1018.
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